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G am ier-P ages. — Krótki rys historyi literatury Rossyjskiij ( dokończenie). —  O usadowieniu sif 
K rzyiaków  w Prusiech ( ciąg dalszy).

Garni er-Pages.
Garnier-Pages, najprzód mer Paryża, obecnie 

minister finansów, jest młodszym bratem s ła ­
wnego deputowanego, któremu dn. 23go Czer­
wca 1841 r. więcej niż 40,000 ludzi do grobu 
towarzyszyło.

„Zjednaj sobie im ię, ja  się postaram o po­
trzebny m ajątek ,“  rzek ł nasz Garnier-Pages do 
swego brata , gdy po śmierci ich m atki, jeden 
mając 23, drugi 21 lat, sobie ślubowali, iż n i­
gdy się nie opuszczą, że wspólnie pracować i 
wszelką dolę losu podzielać będą. I  dotrzy­
m ał słow a; co w ięcej, nie tylko nabył mają­
tku, ale i sław ę imienia poparł.

Co obaj bracia sobie przyrzekli, tego przez 
16 la t, aż do śmierci starszego Garnier-Pages, 
wiernie dotrzymali, bo gdy się ostatni poświę­
cił adw okactwu, a później zawodowi polity­
cznemu, młodszy się poświęcał i zarabiał dla 
obu. Za pomocą kilku przyjaciół kupił sobie 
miejsce faktora, starając się przez swą oglę­
dność i pracowitość o wszelkie potrzeby całej 
familii; przytem poświęciwszy się raz dla dru­
gich, bez względu na to, że osoba jego niknie 
bez znaczenia, w spierał zawsze brata swego 
praktycznem doświadczeniem i swoją znajomo­
ścią w sprawach handlowych i finansowych, 
które tenże na mównicy z tak wielką przewa­
gą rozbierał.

Gdy starszy brat um arł, musiał młodszy za-
/rr/r/imr-- / / r / /A s ,

/w srs$fcr/r/rs//r$ón>  rxeexjflo.. /w m ra& Asir/.
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jV  j e&° miejsce, myśląc jak  młodzi bohatero­
wie marseliezy:

Gdy nasi bracia już nie żyją,
W stąpmy w ich ślady bohaterskie.

Gdy wstąpił do izby deputowanych, obja­
w iła  się wkrótce jego w ielka osobista wartość, 
i pokazał się wszędzie godnym następcą swe­
go brata , którego talen t, sprężystość i zasady 
odziedziczył. Należał do najczynniejszych, naj­
zręczniejszych, a nawet najwymowniejszych zwo­
lenników spokojnej agitacyi 1S47 r., a przy tern 
do małej liczby deputowanych, którzy przy tem 
obstawali, aby się oppozycya mimo zakazu mi- 
nisteryalnego udała dnia 22go Lutego na ban­
kiet, mający na celu reformę.

Takie przymioty, z któremi łączy się gorą­
ca miłość ojczyzny i nieskazitelna bezinteresso- 
wność, usprawiedliwiają zupełnie jego wielką 
wziętość u ludu. G arn ier-Pages jest z gruntu 
dobry mąż. Takim go poznała fam ilia, takim 
go kraj uzna.

Krótki zarys historyi literatury 
Kossyjskiej.

(D okończenie.)

Trzech jest pisarzy, którzy reprezentują w pi­
śmiennictwie Rossyjskiem powieść obyczajową, 
i mowę piśmienną kojarzą z językiem wyższe­
go towarzystwa; jest to: P a w ł ó w ,  książę O- 
d o j e w s k i  i hr. S o ł o h u b .  Paw łów  tworzy 
dzieła sztuki i pielęgnuje piękną swą dykcyę, 
którą despotycznie w7yższym towarzystwom na­
rzuca; lir. Sołohub podchwytuje z samych ust 
wyższego tow arzystw a język ze wszystkiemi je ­
go pięknościami i lubemi usterkami, książę 0 -  
dojewski trzyma się między obydwoma w  środ­
ku, łącząc w stylu swoim sztukę z życiem.

Lecz pomiędzy wszystkimi Rossyjskimi ro- 
mansopisarzami należy przyznać palmę nieza­
przeczonej wyższości D a l ’ - Ł u g a ń s k i e m u .  
U m iłował on język , w którym się wychował 
i w zrósł, ale też zarazem w idział niepodobień­
stwo, aby go bez dalszego wynieść do wyso­
kości mowy piśmiennej. Nie pozostało mu za­
tem nic innego, jak  zostać opowiadaczem Ros- 
syjskich powiastek i baśni ludowych, i tym spo­
sobem dać od nowa poznać wdzięk zapomnia­
nej jnz mowy potocznej. Lecz w m iarę, jak  
się rozw ijał talent tego uwagi godnego autora,

pokazywała się w jego powieściach i języku 
nadzwyczajna zmiana. Już dawniej ukrywa­
ło  się pod fantastyczną zasłoną głębokie jego 
przeczucie właściwej istoty Rossyanina; powo­
li bogaciło się to przeczucie coraz nowemi do­
świadczeniami i dojrzewało coraz więcej, aż 
się nie przeistoczyło w dokładne praktyczne 
pojęcie całej istoty Rossyjskiego narodu; i tak 
z fantastycznej powieści Dal’ -Ługańskiego wy- 
rodziła się czysto-narodow'a Rossyjska powieść, 
która dokładny i wszechstronny przedstawia o- 
braz domowego życia Rossy an.

W  tej samej co D al’-Ługańskiego katego- 
ryi zamieścić należy W e l t m a n a .  Dołączył 
on wr języku swych historycznych romansów 
znajomość Staro-ruszczyzny i potocznej mowy 
ludu ze znajomością innych Słowiańskich, szcze­
gólniej południowych dialektów, i pierwszy u- 
m iał z wielką zręcznością szereg szczęśliwych 
wyrazów, z nich wziętych, przyswoić językowi 
Rossyjskiemu.

S k o b e l e w  odkrył w militarnej swej dyk- 
cyi nowe źródło potocznej mowy Rossyjskiej.

Ś n i e g i r e w ,  S a c h a r o w ,  P a s e k ,  M a -  
k s i m o w i c z  i inni starali się przez wydawanie 
przysłowiów, pieśni i baśni, przez opisy zwy­
czajów narodu Rossyjskiego, przez wyjaśnianie 
starożytnych pomników i t. p , na drodze nau­
kowej przywrócić pierwiastkowy żyw iół, któ­
ry stanowd podstawę Rossyjskiego języka.

Pisarzami drugiego rzędu są: Masalski, ba­
ron K orf, Baszucki, Kamieński, Grebenka, Po­
lewoj i Kukolnik. Dwróch ostatnich przezna­
czeniem jest, nie sw'ojem w łasnem , lecz poży­
czane^ błyszczeć światłem.

W  takim kierunku zdaje się rozwijać beł- 
letrystyczne piśmiennictwo Rossyi. Literatura 
kościelna przybiera także od dnia do dnia co­
raz więcej narodowy kierunek, pod tym samym 
tylko naturalnie co belletrystyka względem, t. j. 
pod względem języka. Szczególne około tej 
gałęzi piśmiennictwa położył zasługi metropo­
lita F i l a r e t  i jego następcy. Głębokie prze­
jęcie się praw'da i wzniosła religijna łagodność 
przebija się w kazaniach Innocentego. Zresztą 
pracuje także wielu świeckich pisarzy z wiel­
kim pożytkiem około literatury kościelnej, po­
między którymi celuje Murawiew popularno­
ścią stylu.

Najmniej wykształconym jest u Rossyan nau­
kowy język. Ale i na tern polu prace wielu
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professorów po uniwersytetach Rossyjskich po­
zwalają spodziewać się pięknych owoców. Ró­
wnoczesne ukazywanie się w druku wielu prze­
pracowanych dzieł w rozmaitych gałęziach u- 
miejętności, świadczą o narodowym ich kierun­
ku ; g łównie do tego zmierzają, aby upowsze­
chniać nauki w7 języku Rossyjskim. Za stara­
niem duchownych: Gołubińskiego, Sidońskiego, 
R arp o w a , Gabriela; a z drugiej strony świe­
ckich filozofów7: W elańsk iego , P a w ło w a ,  D a­
widowa, Dmitriewa, Nowickiego i innych, zbo- 
gaca filozofia terminologią Rossyjską. Sfowiań- 
sko-Ruska filologia otrzymuje olbrzymie dzieło: 
Ewangelią  Ostromirską z grammatyczne'mi przy- 
piskami przez W ostokowa. Bodiański, Preis i 
Srezniewski mają z katedr Słowiańskich dia­
lektów ukazać zebrane długoletnią pracą skar­
by. Literaturę jako umiejętność opracował D a ­
w idów , Maksimowicz, Pletniew i Nikitenko. 
Prawem trudnili się także niektórzy. Newolin 
napisał encyklopedyą prawa w  dwóch tomach; 
Moroszkin historyą praw a Rossyjskiego; Dani- 
łowicz Staro-Słowiańskie prawodawstwo; K ry -  
łow  prawo bizantyńskie opracował. Krymina­
liści są :  Barszew, Redkin, Leszków. Matema­
tyką trudnił się Perewoszczykow, naukami przy- 
rodzonemi P a w łó w ,  M aksim owicz, Spaski i 
Szczurowski. Pracom jednak wymienionych 
w  różnych gałęziach nauk i umiejętności auto­
rów  w większej części przyznać można tylko 
ze względu na sam język  pewną wartość.

Przy uprawianiu języka Rossyjskiego pcd 
względem umiejętności nieodzownie jest rzeczą 
konieczną zajrzeć do skarbcu Rossyjskiej staro­
żytności. W  starych tłumaczeniach ojców7 ko­
ścio ła , w  teologicznych dziełach i polemicznych 
pismach dawnego Rossyjskiego duchowieństwa 
są może ukryte pierwiastki narodowej Rossyan 
filozofii, a z niemi zarazem zapasy do utworze­
nia języka filozofii właściwego. I prawo tam 
tylko pierwiastkowe swe źródło znaleść może. 
Przez towarzystwo archeograficzne drukiem o- 
głoszone dzieła  nie wypowiedzianej wartości 
zapowiadają nową erę języka Rossyjskiego; 
w nich można odkryć owe pierwiastkowe ży­
w ioły w7 całej swej sile, które to czynność K a ­
ramzina pod koniec jego życia tak oży7w iały .  
Reorganizacya Rossyjskiej akadem ii,  która się 
zdaje być pow ołaną do nowego życia i prac 
nowych , w7ywołuje  także lepsze nadzieje na

przyszłość; s łownik  Stafo-Słowiańsko-Ruskiego 
języka będzie zapewne pierwszą jej pracą.

O usadowieniu się K rzyżaków  
w  Prusiech

(Ciąg dalszy.)

W  tymże czasie przyszło do skutku p o łą ­
czenie się Krzyżaków z kawalerami mieczo­
wymi w Inflantach. Już od roku 1229 toczy­
ły  się o to urnowy, ale dopiero klęska k a ­
w alerów  i śmierć ich mistrza Volquina w b i­
twie z Litwinami przyspieszyła uk łady . P o łą ­
czenie nastąpiło w r. 1236. Posiany od mi­
strza W .  Hermann Balk  wraz z Dietrichem v. 
Griiningen, za ją ł  się gorliwie uratowaniem za­
grożonego zakonu. Z a ła tw i ł  spory z W a ld e ­
marem Duńskim, oddawszy mu Rewel i obowią- 
zawszy się nowe nabytki na połow ę dzielić (1 ) ,  
odparł  Litwinów, Rusinów w  bitwie pokonał. 
Ale gdy tak na północy potęgę szerzył zako­
nu w Prussach, zagrażało mu największe nie­
bezpieczeństwo. Hermann z Altenburga, cz ło­
w iek dzikiego i ponurego charakteru, namiestni­
kiem przez mistrza mianowany, odstręczył okru­
cieństwem umysły neofitów i do ostatniej ich 
doprowadził rozpaczy. 7 Oczywista było  rzeczą, 
że lud ten biedny nie mógł przyjąć calem ser­
cem wiary wtłoczonej nań mieczem, niezrozu­
miałej, połączonej z polityczną niew7ola; wido­
czna, że nie zd o ła ł  tak rychło zapomnieć reli- 
gii ojców, której kapłan i i ofiarnicy b łąka li  się 
jeszcze po lasach, żyli po wioskach ukryci. A 
przecież Altenburg nie m iał względu na p o ło ­
żenie takowe; przekonanych o powrót do b a ł ­
wochwalstwa w ięz i ł ,  k a ra ł  śmiercią, raz na­
wet całą  w ioskę , do której się mnóstwo ludu 
na święta wiosenne zebrało, zapalić i nieszczę­
śliwych w  ogień zapędzać rozkazał.  (N a do­
miar swej dla Krzyżaków stronności, Voigt ich 
umiarkowanie i łagodność k ilka  stron przed­
tem wielbiący, postępowanie takowe, jako  smu­
tną konieczność i w yp ły w  silnego religijnego 
przekonania Krzyżaka uważa. )  Okrucieństwo 
takie w y w o ła ły  w  Pomeranii bunt; w pogra­
nicznych zaś ziemiach dla swoich litość, a naj­
większe dla ciemiężców oburzenie. I  temu to 
zapewne przypisać należy klęskę Krzyżaków,

(1 ) Znowu toż samo przyrzeczenie co w Prussach.
17*
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którą pod miastem Chętowo (późniejszą Balgą) 
w Warmii byli ponieśli. — Przyte'm Świętopełk 
Pomorski z Bolesławem, ks. Wielko-Polskim i 
Kazimierzem, Kujawskim, tajemnie ludy Pruskie 
radą i zasobami wspierali. Czas było Batko- 
wi powracać — powrócił tez czynny Landmei- 
ster, a nim go śmierć w r. 1239 zaskoczyła, 
ubezpieczył zakon wewnątrz, Henryka Broda­
tego na Świętopełka poburzył, i zawarłszy 
z nim w Świeciu przymierze, do odmówienia 
pomocy Sambii, Warmii i Natangii przymusił. 
Rok przedtem umarł był także mistrz W ., ów

potężny Henryk de Salza, a zakon dwóch naj» 
większych podpór swojego znaczenia i chwały 
na raz pozbawionym został.

Nowo obrany mistrz W ., Konrad z Turyn­
gii, Henryka v. W ida, Pruskim mistrzem uczy­
nił. — Za rządów tego ostatniego wylądowa­
li Prusacy po drugi raz pod Chętowem; mimo 
dzielnej mężnego Kodruna obrony, zamek przez 
Dietricha v. Bernheim zdobyty, zajęty i mocno 
ufortyfikowany został. Nazwisko jego odtąd 
było Balga. Zdobycie tego ważnego punktu, 
kommunikującego morzem Świeżem ż Elblągiem



i Pomorzem, położyło stałą zasadę podbojów 
Krzyżackich w  W arm ii. Niczego też nie za­
niedbali rycerze, coby ich stanowisko tuteczne 
wzmocnić potrafiło. Chytrą obłudą i pobłaża­
niem ściągali do siebie znakomitszych W armii 
mieszkańców, budzili w nich chęć miękkiego 
życia, żądzę honorów i w ładzy nad zawojowa­
nymi braćmi. Usiłowania te nie by ły  bezo­
wocne i wiele rodzin pozyskanych dla siebie, 
w  zamku lub okręgu jego osadzili.

Ale Balgę łatw iej było zdobyć jak  utrzy­
mać. Przejrzeli już teraz Prusacy, do czego 
zmierzają te kastelle nadgraniczne; poznali, jak

groźna potęga zakonu i jak  im bardzo związku 
między sobą i wspólnej potrzeba obrony. Ca­
ła  więc ludność męzka wyciągnęła z Natangii 
i W arm ii, dla zdobycia i zrównania z ziemią 
w arow ni, co ich wolności groziła. Straszny 
b y ł i nie ła tw y  do wytrzymania attak. Z ało ­
ga Krzyżacka nie by ła  dość silną, aby dosta­
teczny stawić odpór mieszkańcom dwóch obszer­
nych prowincyj, zwłaszcza gdy ich miłość oj­
czyzny i wolności przeciw nim prowadziła. 
Przeciez warowność murów i mężne usiłowania 
osady, udaremniły pierwsze Prusaków zapędy. 
To jednak nie zniechęciło ich od dalszego o-
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bieżenia. Z  dwóch stron B alg i założyli dw a 
drew niane zamki Parcin (P a rteg a l) i Szredzin, 
przecięli kommunikacyą z morzem i w szelki do- 
wóz żywności, a c iąg łe  w a lk i z oblężonymi w y­
cieńczały do reszty i tak  już głodem  zw ątloną 
załogę. Przydać tu jeszcze należy, że K rzyża­
cy zagrożeni buntem w  Pom eranii i sporem o 
ziemię L ubow ską z biskupem Krystyr.em zaję­
ci, skutecznej odsieczy przysłać nie byli wT stanie.

Snać jednak  nie zapisano w księdze prze­
znaczenia, żeby usiłow ania  K rzyżaków  i myśl, 
k tóra już ca łą  ogarnęła  E u ropę , na granicach 
W arm ii kres sw’ój znaleźć m iała , — W ła śn ie  
w tedy, gdy osłab iana za łoga  zw ątpiw szy o po­
dobieństwie utrzym ania się w  zamku , chciała 
z mieczem w  ręku przedrzeć się przez tłum y nie­
przy jació ł, i  jeżeli nie ocalenie, to śmierć zna­
leźć chw alebną; u ra to w a ła  ją  pomoc Ottona, 
ks. B runśw ickiego. — K siążę ten w ypraw iw szy 
się na K rucyatę do Pruss, p o sły sza ł o uciśnie- 
niu B alg i i ocalić ją  postanow ił. — Z a B algą 
i zamkami nieprzyjaciela rozciągał się las o- 
gromny, dotykający Frischhaffu : tam Otto, prze­
p raw iw szy  się z E lb ląga  na k ilkunastu statkach, 
w ojsko sw7oje ro z ło ży ł i jednego z rycerzy do 
zagrożonego zamku w y p raw ił. Posłaniec do­
szed ł szczęśliwie do m urów ', wpuszczony b li­
ską pomoc obiecał i o w ykonaniu odsieczy z do­
wódcami się um ów ił. Postanowiono jednego 
z pozyskanych W arm ińczyków  w ysłać do sw7o- 
ich , aby ich do szturmu ogólnego n ak ło n ił. 
T ak  się i s ta ło . Z drajca m ianując się ucieka­
jącym  z n iew o li, ty le Prusakom  o słabości i 
zniechęceniu załogi n a g a d a ł , że bez zw łok i 
szturm przypuścić um yślili. N azajutrz z obu- 
dwóch zam ków w ysypały  się p e łne  nadziei ro­
ty ,  niosąc w szelkie przybory do w stąpienia na 
mury. — N agle otw ierają bram ę Krzyżacy i na 
zdziwionych w pada śm iało osada, k tórą  oni za 
p ó łu m arłą  z g łodu  i ze zwrątpienia mieli. Z ra­
zu uw ażaja ten krok  za w yskok ostatniej roz­
paczy i wszczyna się b itw a zażarta — ale nie 
d ługo na wzgórzu po nad lasem trąby w ojen­
ne zagrzm iały  i wojsko O ttona B runśw ickiego 
wTpadło  na ty ł  nieprzyjació ł. W tedy  nie o 
zwycięztw ie, ale o ocaleniu życia myśląc, rozbie­
gają się Prusacy na w szystkie strony. W  po­
wszechnej trw odze zapomniano o zam kach, k tó ­
re wszakże najlepsze zapew niały  _ schronienie. 
K ilka  tysięcy W arm ińczykó w  pad ło  trupem, 
jeszcze więcej zabrano w  niew olę. N azajutrz

poddały  się zam ki Parcin i Szredzin i z ziemią 
zrów nane; a w krótce ca ła  W arm ińska i Na- 
tangska ziemia chrzest i poddaństw o p rzy jęła . 
Zaw arow ano zwyciężonym wolność osobistą i 
nietykalność w łasności; obiecano mierny tylko 
nak ładać  podatek, a dla umocnienia w zaprzy­
siężonej w ierze w ybrano od najznakomitszych 
rodzin zak ładn ików . — B ardziej jeszcze od nich 
zdolne b y ły  utrzymać ziemię tę w’ podległości 
założone zamki i grody; K reu tzburg  w  N atan- 
gii, w W arm ii H eilsberg nad A lia, w’prost W orm - 
dittu, i Brauensberg nad Hafem, do kommunika- 
cyi E lb ląg a  i B algi. Oprócz tego zbudowano 
nad A llą , ale już w  granicach Barcińskiego po­
w ia tu : B artenstein (B arcin , lub W aisto te P il) i 
Schippenbeil (W e lo w e ja ) — w'iemy, w  jak im  ce­
lu ; a tak  zwycięztwo Ottona pod B algą zape­
w n iło  K rzyżakom  dw ie prow incye, i posunęło 
ich posiadłości aż do granic Barcińskiej i Go- 
lędzińskiej ziemi.

Pow iedziałbym , gdyby to nie by ło  zbyt o- 
klepane zdan ie , że hardzieje cz ło w iek , kiedy 
mu się dobrze pow odzi. Cóż pom ogły podbi­
tym w szelkie piśmienne zapew nienia w łasności 
i wolności, k iedy ja k  tylko stanęły  zamki i u- 
s ta lila  się K rzyżacka w ład za , słuchano jedynie 
głosu nienawiści i dumy. M ierne podatki za­
m ieniały się w  ogromne i przy biedzie kraju  
nie podobne do zapłacenia summy, kary  za ta ­
jem ne bałw ochw alstw o i niew ykonyw anie prze­
pisów  kościelnych, b y ły  nieludzkie; wolnych ni­
by Prusaków  pędzouo do budow ania zainkówr 
na ich w łasne  k ark i. Nie dość, ze im odebra­
no dw a najw iększe dobra : re lig ią  i wolność 
polityczną, w ydzierano jeszcze to , co im jed y ­
nie zostaw ało : resztę m ajątku i k rw aw ą rąk  
ich pracę. Ten stan najohydniejszej osobistej 
niew oli m usiał się okropnym w ydaw ać ludow i, 
co przed k ilk ą  jeszcze la ty  b y ł swobodny i nie­
zaw isły , ja k  żubry i jelenie w  odwiecznych la ­
sach, k tóre razem z niemi zam ieszk iw ał.— Nie­
nawiść ku ciemiężcom , myśl skruszenia barba­
rzyńskiego jarzm a, tla ła  w  każdem  sercu i nie 
jedną się p o jaw ia ła  oznaką. K rzyżacy podw a­
ja li  srogość , a ta pow iększała  oburzenie. — 
W idzie li jednak  Prusacy, że w olność, k tórą so­
bie pojedyńczo wydrzeć dali, nie tak  ła tw o  od­
zyskać ja k  stracić; i dla tego oglądali się za 
potężnym sprzymierzeńcem, coby ich m ógł w spie­
rać i zasłaniać przeciw ko potężnym panom. 
W śród  ogólnego rozprzężenia i słabości, w  ja -
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ką popadli książęta Polscy, jeden  tylko m iał 
dosyć energii i siły  do w ystąpienia w  tej sp ra­
wie. B y ł nim Św iętopełk .

Jeżeli gdzie najwidoczniej pokazuje się roz­
brat moralnej w artości z przymiotami umysłu, 
z energią i w ytrw ałością, to niezawodnie w Św ię­
topełku . Z  w ielkorządcy u zu rp a to r, zabójca 
syna dobroczyńcy sw ojego , zdep tał wszystkie 
praw a i zasady m oralne, a jednak  człow ieko­
w i temu nie podobna odmówić zasług  dla spra­
w y Polskiej w ogóle, nie podobna odmówić po- 
dziw ienia jasności, z jak ą  sądził swoje położe­
n ie , i zdumiewającej tę gości, tak w złygi jak  
dobrym losie , tak w  powodzeniu ja k  w  k lę ­
skach. P raw da, że środki dążące do celu zw y­
kle  by ły  z łe  i p rzew rotne; to zapew ne najw ię­
cej udarem niło jego usiłow ania, ależ czego in ­
nego spodziewać się nie można po człow ieku, 
któremu z góry zaprzeczyłem  wszelkiej w arto­
ści m oralnej. — Św iętopełk  w idzia ł, na co się 
zanosi w slósuukach naszych z zakonem ; spra­
w a D obrzańska nie przeszła dlań bez nauki, i 
od czasu bitw y nad rzeką Sirgune nie przestał 
szkodzić K rzyżakom  otwarcie i skrycie. — Szyb­
kie zajęcie 4. prowincyj jednej po drugiej, je ­
szcze w iększą w  nim obaw ę o jego państwo 
w zbudziły , jeszcze go bardziej u tw ierdziły  w raz  
powziętym zamiarze. M ile w ięc p rzy ją ł Po­
morski książę dawnych nieprzyjaciół poselstw'o, 
protektoratu chętnie się p o d ją ł, i  w staw ić się 
do m istrza, a naw et d a le j, jeśli trzeba będzie, 
obiecał.

Przew idzieć ła tw o , że w staw ienie się do 
Henryka W id a  odrzucone było  z szyderstwem 
— ale nie lepszy m iało skutek i poselstwo Św ię­
topełka  do papieża. Śmierć Grzegorza IX ., Ce­
lestyna IV ., pap ieżów , W . mistrza K onrada, i 
pow stałe  ztąd zamieszanie, nie dopuściły przed­
staw ien ia , cóż dopiero za łatw ien ia  spraw y.

Św iętopełk  zaś nie b y ł z ludzi zatrzym ują­
cych się w  p ó ł drogi. Gdy go zabiegi i sta­
rania ulepszenia losu P rusaków , a może tylko 
pozyskania sobie u nich popularności, zawdodły, 
postanow ił wesprzeć ich orężem i powstać im 
polecił. — Jak  rzeka tamami ściśniona przerw a­
wszy wreszcie zapory w a łó w  i kam ienia z wście­
k łą  rozlew a się s i łą ,  tak  buch ła  długo t łu ­
miona nienawiść P rusaków , gdy znak pow sta­
nia zab ły sn ą ł. Gniew, oburzenie i  zemsta, w e 
krw i i pożogach szukały  sobie odwetu. Palo ­
no dom y, niszczono siew y , łupiono byd ło  i

sprzęty — ca łe  kolonie Niemieckie g inęły  najo­
kropniejszą śm iercią, od prażenia w ogniu, aż 
do w yciągania w nętrzności. Nie dość na tern: 
w ziemi W arm ińskiej i N atangii nie o sta ła  się 
żadna z nowo założonych w arow ni, oprócz E l­
b ląga i B a lg i, o ile  także od swoich odcięte, 
w k ra ju  zrewolucyonizowanym  z trudnością ty l­
ko utrzymać się m ogły. W ted y  na domiar nie­
szczęścia w p ad ł Św iętopełk  z licznem wojskiem  
do Pomorskiej ziemi i połączyw szy się z P rusa­
kami zdobył Sztum, Grudziądz, K w idzynę, tak , 
że i tu K rzyżacy w  r. 1242 tylko do Chełm na, 
Torunia i Radzynia ograniczeni zostali. W  zam­
kach zamknięci patrzeć musieli na okropne ziem 
swoich zniszczenie, na zuchw ałe harce nieprzy­
jac ió ł pod same mury w arow ni; gdyż ani sw o­
ich ra tow ać , ani zuchw ałość pogromić szczu­
p łość s ił  i bojażń w iększej utraty nie dozw a­
la ła . — Gdy tak  wszystko zdaw ało  się s k ła ­
dać na zag ładę zakonu, w ydźw ignął go z o- 
statniej toni znany nam już ze zdobycia Balgi 
D ietrich v. Bernheim . W ied z ia ł on, że książę 
przed wyjściem na w ypraw ę skarby i wszystkie 
w ojenne rynsztunki zam knął w obronnej tw ier­
dzy Zartow icz, poniżej Św iecia nad W is łą . Na 
nią um yślił wódz stary z nienacka uderzyć. 
W  kilkanaście tylko koni podszedł w  nocy pod 
zamek i znalazłszy straż śpiącą, bez trudności 
opanow ał. D yw ersya ta u d a ła  się zupełnie. 
Rozżalony Św iętopełk  stratą najw ażniejszego 
zamku, śc iągnął całe  s iły , d la zdobycia go na 
nowo, ale czujność i męztwo z a ło g i, silna po­
sada miejsca, udarem niły w szelkie usiłow ania. 
Znużony, zostaw ił część w ojska na blokow anie 
fortecy, sam w rócił zresztą do Chełm ińskiej zie­
mi i znowu po dawnemu w  d łuż i w szerz pu­
stoszyć ją  zaczął. — A le okoliczności zm ieniły 
się teraz. D ietrich , którem u jedynie s ła w a  o- 
calenia zakonu przynależy, korzystając z czasu, 
k tóry Św iętopełk  na obleganiu Żartow icza stra­
w ił, po trafił pobudzić przeciwko niem u, a po­
tem wciągnąć z sobą do zw iązków  książąt M a­
zowieckich i W ielko-Polskich , którym  Św ięto­
p e łk  nie jednę b y ł  w yrządził k rzyw dę, a nie­
dawno N akło  i ca łą  jego okolicę w y d a rł nie­
praw nie. N ajprzód D ietrich z posiłkam i K az i­
mierza K ujaw skiego dopędził obciążonego łu ­
pami księcia, u b ił mu przeszło tysiąc ludzi, o- 
bóz i zdobycz ca łą  odebrał. Potem Kazim ierz 
K ujaw ski, K onrad M azow iecki, B o lesław  i Prze­
m ysław , W ielko-Polscy książęta, w pad łszy  do
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Z aw islańskiej Pom eranii, rozegnali wojsko sto­
jące pod Żąrtow iczem , zajęli N ak ło  i W yszo­
gród , a zapędziw szy się az pod G d an sk , k ra j 
cą ły  i b ogaty k lasztor O li w ski z łu p ili. T ak  
zppwu niezgoda i z ła  po lityką książąt naszych 
na w łasna  zgubę zakon K rzyżacki u ra to w ała , 
Wąlcząc półączonem i siłam i przeciw  rządcy, k tó ­
ry  jedynie tylko w ojow ać ich um iał, i, ja k  w i­
dzieliśmy , skuteęznie w o jow ął. — Nie można 
w historyi bezw zględnych w yciągać w niosków , 
ale kto w ie, czyby potrzeba było  k rw i przele­
w u pod P łow cam i i G runw aldem , gdyby byli 
tą  razą  K rzyżacy pomocy od ^nas nie mieli ? 
Przyciśnięty Św iętopełk  srogiem ziem swoich 
spustoszeniem, gdy w łaśn i bracia Sambor i R a­
cibórz połączyli się przeciw  niemu z K rzyża­
kam i, sk ło n ił się do pokoju , k tóry za pośre­
dnictwem legata  pap. W ilhelm a roku 1243 za­
w arto . Krzyżacy obiecali oddać mu w szystkie 
W tej w ojnie w  kraju  jego poczynione zdoby­
cze; on się zobow iązał nigdy przeciw  zakono­
w i nie w alczyć, owszem pomagać mu do w oj­
ny z pogany. Jako zak ład  w iernego w ykona­
nia przym ierza M estw ina, starszego syna im po­
s ł a ł  i Żartow icz na czas pew ien w  ich ręku 
zostawił,.

Innocenty IV . w ysy ła jąc  biskupa M odeń- 
skiego do Pruss, p o lec ił mu zająć się urządze­
niem tamtejszego duchow ieństw a. M ówiliśmy 
jpż o sporach K rystyna z rycerzam i; spory te 
w zm agały  się ciągle, nie b rak ło  skarg  ze stron 
obu. Czy to zabiegi dobrze w  Rzymie od cza­
sów H erm ana Salzy położonych K rzyżaków , czy 
Że K rystyn oburzony ich niewdzięcznością isto­
tnie dopuścił się jakichś niegodnych w ysokie­
go swego pow ołan ia  czynów , dość, że bulla 
pąpiezka gorzkie mu czyni w yrzuty, a urządze­
nie nowe hierarchii jeszcze mu dotkliw iej nie- 
ukontentowanie Innocentego uczuć d a ło . —  Ca­
ły  k ra j Pruski podzielony na cztery dyecezye: 
K rystyn z biskupa Pruss całych został bisku­
pem Chełm ińskim . Do dyecezyi jego należała  
ca ła  C hełm ińska, L ubow ska i Sacińska ziemia. 
Rozporządzenie to, a zw łaszcza przykry sposób, 
w jak i oświadczone zostało, przyspieszyło smierc 
tego zacnego starca, pierw szego, rzecby można, 
skutecznego apostoła Prusaków . U m arł roku 
1243. — Biskupstwo Pom ezańskie złożone z ca­
łe j  Pomeranii Przedw iślańskiej i części Pomo­
rz a , leżało  między jeziorem  D rużnem , W is łą ,

O ssą , Passargą i  W ysoką . — W arm ińskie  o- 
bejm ow ało W a rn ią ,  N atang ią , pow iat B arciń- 
ski, G olędziński i Sędow ieki, aż do M em la .— 
K ra j na północ P reg la , dotąd nie zaw ojow any, 
m ia ł stanowić czw arte biskupstw o. — Jedna 
trzęcia dochodów z każdej dyecezyi na leża ła  do 
b isk u p a , £  do braci zakonu ; w  tych dwóch 
trzecich sz ły  także do nich w szystkie ducho­
w ne beneficią, w yjąw szy takie, k tóre ty lko  sam 
biąkup spraw ow ać może (2 ) .

M ija ł rok  od zaw arcia przym ierza Św ięto­
p e łk a  z K rzyżakam i, m inął term in w ydania sy­
na i zamku Żartow icz, a oni jeszcze zatrzym y­
w ali "M estwina i zajm ow ali zam ek, sk łada jąc  
się zmiennym i  do zerw ania zgody skłonnym  
um ysłem  jego . Być m oże, że w  tej obaw ie i 
podejrzeniu w iele  b y ło  praw dy, ale takim  spo­
sobem możnaby zaw sze uspraw iedliw ić nie do­
trzymanie w arunków  pokoju. K rok  tak  han ie­
bny oburzył w yniosły  um ysł Ś w ię to p e łk a , a 
zresztą czas sam, z powodu w alk i K onrada z B o­
lesław em  W sty d ., najsposobniejszy b y ł  do w y­
dania w ojny. — Z aczęły  się nieprzyjacielskie 
k rok i od okropnego zniszczenia ziemi C hełm iń­
skiej i zabrania bogatych łup ó w . O siw iały  
w  boju D ietrich v. Bernheim , zebraw szy garstkę 
mieszkańców Chełm na, ru szy ł w  pole i dognał 
nieprzyjaciół nad jeziorem  Rzesińskiem. A le tu 
odstąp iła  starca szczęśliwą jego gw iazda. M ie­
szczanie C hełm na w ycięci, on sam p o leg ł śm ier­
cią walecznych. Pow etow ali w praw dzie K rzy­
żacy poniesioną k lęskę, pokonaw szy Św iętopeł­
ka  nad W is łą ,  gdy się o zdobycie Chełm na 
p o k u sił, ale w ojna i nieodstępne, od niej zni­
szczenie, nią ustaw ały .

(Dokończenie  nastąpi.)

(2) Gdy ł  wybrana przez biskupa Warmińskiego  
wielkiej jest dla historyi naszej ważności,  potrzeba mi 
bliżej ją nieco określić. P ó łn ocn o-w schod n ia  grani­
ca tej dyecezyi szła od Frisch-Haffu nieco powyżej od 
Braunsberga i schylając się nagle ku p o łu d n io -w sch o -  
dowi zostawiała na południe Landsberg, przechodziła  
Allę  powyżej Bartensteina i dochodziła pomiędzy R o s -  
sel i Rastenburg. Od lego punktu zwraca się  w po­
łud n iow o-zachod n im  kierunku i dochodzi do źródeł  
Passargi w  pobliżu Hohensteinu. Zachodnią granicę  
stanowi rzeka Passarga, aż do miejsca między Miihl-  
hausen i Mehlsach. Tutaj opuszcza ta granica rzekę 
i idzie dalej na zachód przez rzeczkę Bandę do Frisch-  
Haffu około Tolkemitt. Miasta tu należące są: Frau-  
enburg, Braunsberg, Mehlsach, Wormditt (W armia),  
Landsberg, Heilsberg, Guttsladt, Altenstein, W artem -  
burg, Seeburg, Rossel,  Bischofstein.

Nakładem i drukiem E r n e s t a  G i ln th e ra  w  Lesznie. (Redaktor: Dr. Szymański.)


